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Raczak oznański twórca ex librisów «lemens 

autorem i ego Ex Librisu jest 2 

harcerskiego, 

trza mjr. Józefa Ratajczaka . 

wykonawcą kąlen 

  

tym razem - IN (ORIAM harcmi s- 

Tym znakiem graficznym - 1 Harcerska Drużyna Lot- 

nicza im. gen. Henryka Dąbrowskiego z Poznania upamięt- 

hitlerowców swego nia 90 rocznicę rozstrzelania przez 

założyciela oraz przypomina braci harcerskiej o 75 

tocznicy %wej działalności. 

Poznań, w marcu 1987r. 

hm PL Józef Derda 

Być pożytecznym 
OJCZYŹNIE 

adając dzieje ruchu harcers<iego w Wielkopolsce 

okaże się, że nierozłącznym elenentem - częścią 

B 
później 

Dąbrowskiego w Poznaniu. 

składową tegoż ruchu była drużyna skautowa, 

harcerska - imienia generała Jana Henryka 

Początki tej drużyny sięgają roku 1912. Hogate były 

metody aziałania drużyny, szczepu, wreszcie 

Drużyna podejmuje w roku 1928 

formy 1 

hufca. zacanie rozbudzenia 

zalnteresowania lotniczego wśród swoicn członków i 
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?ycie harcerskie sLrawsoŚci "topnie, wycieczki, bDiwak 

odczy Sszybowcowe,, kolonie 2uchowe, zawody i «ursy. 

4 wałce o Poiskę złożyła ona daninę krwi, tak w 

Poznaniu %ielkopolrkin., w utrwałaniu odzyskanej w 1718r 

nieoodłegłości, jak i w obronie Kraju Ojczystego we 

wrześniu 1938, oraz w nieustępliwej walce z okupantem 

hitlerowskim tracąc bardzo wartościowe jednostki 

W aruzynie tej wyrosła duża grupa cenionych inst- 

ruktorów harcerskich i lotniczych, szybowników, nodela- 

rzy. 

Siedmiu jej członków zostało odznaczonych Krzyżem 

Za Zasługi dla ZHP - w tym dwoje złotymi. 

Poznańska szóstka na przestrzeni ostatnich siedem- 

cziesięciu pięciu lat (1912-1987) klikakrotnie zmienia- 

ła swoją nazwę i barwy, ale patron - bohater pozostawał 

ten sam. Był on niejako klamrą  spinającą różne nazwy 

tej drużyny w jedną całość. Dewizą życiową która się 

ten patron w swym życiu kierował było: "Być pożytecznym 

Ojczyźnie i pracować nad ogrodzeniem Narodu". Hasło to 

stało się programem dziatania drużyny. Po okupacyjnej 

już w dniu 12 kwietnia 1945r. odbywa swą pierwszą nocy 

oticjalną zbiórkę. Pod koniec tego roku rozrasta się 

w Szczep aby we wrześniu 19456 stać się XII Kufcem Dru- 

żyn Lotniczych. 

Po wielu zmianach organizacyjnych w grudniu 1956r. 

tradycyjnej nazwy i barw (żótto- 

1952 

Lotniczych działającym przy szkołe podst. 

drużyna powraca do 

czarnych), by w roku stać się Szczepem Drużyn 

nr 77 w Poz- 

naniu. W roku 1987 obejmuje swym zasięgiem szkołę są- 

drużyna była znaczącą w Hufcu 

latach 1985-1986 

łokaty we współzawodnictwie w Hufcu, 

siednią nr 97. Szczep - 

im. Zwycięzców Grunwaldu. W ostatnich 

zajmowała czołowe 

a w roku 1987 sięgnęła po 2 miejsce na Zlocie Hufca w 

grupie Jej 

Piepiora uhonorowany został proporcem Komendanta Hufca. 

drużyn harcerskich. drużynowy hm. Paweł 

Ostatnio w m-cu kwietniu 1988r. otrzymała Nominację - 

została powołana do grona wyróżnionych drużyn, które 

uzyskały prawo udziału w Zlocie Harcerstwa Polskiego w 

roku 1988 na Polach Grunwaldu, jako jedna z czterech 

największego hufca Poznańskiego im. Zwycięsców Grumaldu 

i jedna z 28 z terenu Chorągwi Poznańskiej. 

te kilkadziesiąt 

wisk przewi jało się przez prawie całą historię drużyny. 

trudnych dla niej chwilach rekrutowali 

Przez lat wiele tych samych naz- 

Z tych rodzin w 

się jej drużynowi, szczepowi, prezesi | działacze Koła 

Przyjaciół. Nspomnę choćby kilka nazwisk: Józef Ratajczak 

- założyciel drużyny, Józef Krugiełka pierwszy drużyno- 

wy drużyny Lotniczej, Edmund Ławniczak działacz Koła 

Przyjaciół, Marian Twardowski - pierwszy pilot szybow- 

  

  

szerszego kręgu młodzieży, poprzez pionierskie aziała- cowy drużyny oraz rodziny - Bieńkowskich, Bednark<ów, 

nie w dziedzinie szybownictwa, spadochroniarstwa, spor- Gerdów, Jeranów, Nojciechowskich. Oni i inni wiele tej 

towego lotnictwa czy wreszcie modelarstwa. służołe harcerskiej oddali lat, a niektórzy z nich 

W drużynie tej prowadzono ożywioną cziałalność kul- złożyii dla ojczyzny śwe życie. M. in. byli to hm. mjr 

turalną, sportową, techniczną w zakresie ragiomechaniki Józet Ratajczak. H.Ó. Stanisław Michals«i, H.O. Anton 

- łączności. Udziałem jej czion«ów było zapoczątkowanie Nikiasiewicz, Ćwik "Benedykt ńachowiak, wyw. Bronisław 

sportu łuczniczego w ńielxoopolsce, Nie zapomiano o Kędziora, wyw. Leon Nowak wierni słowom nymu narcer- 

Strzelectwie. Poza tym wszystkim bogate i ożywione było skiego: szystko co nasze Polsce oddamy ... 

. 
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OD REDAKTORA 

bre jednostki harcerskie są już w gotowości do   

ia akcji letniej Sam problem organizacyjny odsu- 

ji plan właściwy sens i cel tego ogromnego przed- 
  

śródrocznej służby harcerskiej w 

  

  

  

    połecznę kadrę setek obozów frustruje - 

  

sformułowania - totalny brak koordynacji w, skali 

cji letniego wypoczynku. Koordynacji w zakresie 

ia wzajemnie wykluczających się przepisów i 

SPI S TI łEŚCI ł gląda e roczniki "HR"-a analizując opisy wielu spraw pod 

edakcję. "Serce roście" ( mówiąc językiem Ko- 

   

;tatując wiele problemów rozwiązanych lub będących 

  

0d Redakt 

Być pożytecznym 0j * 'tatnim SCa m reallzacji. 

HM PL Józef Ńerda kw te 1 nic nieg ruszyło w zakresie akcji letniej. Dalej 
m L JUEL ęć ic . .. .. . 3 t 

Na Zlot N D całorocznie używanych szkół (z pełnym wyżywieniem) nie kwą- 

y kolonijne,wysuwając absurdalne zastrzeżenia - 
HM PL Olgierd Fietkiewicz st 130 Lku JE ) 00:8R% SDSUEGSZDO. ZSZSZZZES2R 

obarcza społecznego organizatora kolonii. Gospo-     

    

Wątpliwości * ye 

MARI 5.4081 : da z sładze oświatowe chowają głowę w piasekl 

noóGz-gii 31ej pomimo funkcjonowania konkretnej ustawy zakłady pracy nie 

- GAWĘSĘEJ YZ irlopować społecznej kadry - proponując (oryginał w posiadaniu 

gz AKA E REA redakcji) przeniesienie się zainteresowanym do pracy etatowej w..... 

Bek Frank PI Dal ie >związano zasad finansowania - to wstyd by w naszym 

seżteg TŹwke ia wie dzielić dzieci na lepsze i gorsze w wyso- 

, jinia przez zakład pracy. Związki zawodowe zajęte in- 

2: Ę | howają w piasek! ż 

Ę Reż ; Ę o rozważenie możliwości wprowadze- 

Z 7 i pła o wypoczynku. Będzia to konieczne dzia 

z: ów ć ści społecznej. 

oraz tysiące ich rówieśników czekają 

18 letni wypoczynek. 

      m, ] = 
RAIL ZUJLI 
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oraz bliższy staje się termin Ziotu Żwiązku 

© Harcerstwa Polskieso na historycznych Polach 

Gurnwaldzkich. Setki arużyn odpowiedziały na 

"Wici Grunwaldzkie”, ponad tysiąc zaczęło zdobywać mia- 

no*Grunwaldzkich"”, pełną parą pracuje Sztab Zlotu. 

W lipcu, kolejny to już raz, tysiące harcerzy spotykają 

się pod Grunwa I dem. 

Oczywiście, lokalizacja Zlotu jest zrozumiała, ze 

względu na racje historyczne. Tym bardziej, że icee 

grunwaldzkie żywe są w harcerstwie od samego zarania, 

  

  

  

  NASZ RUCH $   

zarazem może wyzwalać dunę z dokonań naszych przodków, 

umacniać poczucie ciągłości pokoleń, 

Myślę, że na łdeę grunwaldzką trzeba popatrzeć tak- 

że nieco inaczej, że te ściśle historyczne wątki - w 

sensie poznawania i komentowania historii - nie wystar- 

czają. Uwazam, że grunwaldzka idea może i powinna wyz- 

wałać myślenie o przyszłości, i to myślenie, prowokują- 

ce do czynul 

Spróbujmy dokonać pewnych, najbardziej ogólnych po- 

równań. Oto w początkach XV wlelu Polska stała w obli- 

Olgierd Fietkiewicz hm PL 

  

145 
310 Przypomni jmy, że to ze Zlotu Grunwaldzkiego w 1 

w Krakowie przejęliśmy nasze tradycyjne pozdrowienie 

roku 

«Czuwaj”. A nie tak dawno nasz Związek został odznaczo- 

ny Krzyżem Grunwaldu. 

Ale... Ale nie obchodzimy w tym roku żadnej okrąg- 

łej grunwaldzkiej rocznicy. Do roku 2010 jeszcze daleko 

Zaś potoczne skojarzenia biegną przede wszystkim do 

historii, w kierunku, spraw wojny i obrony, a także - 

konfliktów polsko-niemieckich. W dobie rosnącego zaufa- 

nia między narodami, w «limacie KBWE I rozbrojenia 

takie odczytywanie idei grunwaldzkiej nuklearnego - 

przez młodzież nie byłoby chyba szczególnie korzystne. 

Idea grunwaldzka kojarzy się przede wszystkim Z 

kształtowaniem świadomości historycznej młodzieży, z 

wykorzystywaniem grunwaldzkiej tradycji dla sychowania 

patriotycznego. Mówi się, słusznie i prawdziwie, Dy 

zwalczać pokutujące mity, odkrywać i pokazywać prawdę. 

Takie postępowanie pozwala na rozumienie przeszłości, a 

   
czu różnorodnych zagrożeń i szans. Ale szczególne zna- 

czenie miało wtedy, że Polsce, jej przyszłości - śmier- 

telnie zagroził rozprzestrzeniający się na północy Za- 

kon Krzyżącki. 

Wiadomo,że różnych używano argumentacji 

przeciw Polsce: Jan Falkenberg dowodził, że Polacy | 

Litwini są faktycznie poganami, co wówczas dla wielu 

oznaczało, że nawracanie, zabór ziem - jest słuszne i 

sprawiedliwe. Z poszkwilami Falkenberga po l emi zował 

Paweł Włodkowic. Konflikt racji i idei nie mógł prze- 

słonić oczywistość, że już wtedy powstawały pierwsze 

plany rozbioru Polski. Otóż ówczesne społeczeństwo i 

państwo po!skie potrafiło to podstawowe zagrożenie 

dostrzec, potratiło się solidnie i rzetelnie przygoto” 

wać, by zwyciężyć. Na skalę ówczesnych warunków i moż- 

liwości - wykorzystać wszystkie szanse. A przecież nie- 

wielu wtedy tyło ludzi światłych, świadomych tego, na 

-9 się waszą. Przeprawiając się przez Nisłą w Czerwińsku 

Mąibork, nie wiedział i nabieraiąc kurs marszu na 
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jeszcze Jagiełło, że zdąża pod Grunwatd właśnie. Szedł” 

na wojnę, by zwyciężyć, by osiągnąć cele wojny; okaza” 

ło się potem, że stawka była znacznie wyższa. 

Ale nie chodzi mi o to, by poprzestać na tych kon- 

statacjach; zresztą każdy czytelnik historycznych 

książek np. Stefana M. Kuczyńskiego: Wielka wojna z 

Zakonem Krzyżackim 1409-1411, czy: Bitwa pod Grunwal- 

-dem wie doskonale o okolicznościach tej wojny. Zachęcam 

raczej do refleksji nad współczesnością. Bo przecież i 

dziś Polska stou w obliczu różnorodnych szans o zagro” 

żeń. Dziś nie szukamy niebezpieczeństwa w sensie Iden- 

tyflkowania dogoś, kto by czyhał na nasze zlemie. 

Ży jemy w bezpiecznych granicach, od pónad 40 lat w 

Europie panuje Pokój. A jednak I dziś, na progu XXlw. 

Polska stoi przed zupełnie innymi, ale konkreinymia.zą- 

grożeniami. By nazwać niektóre po imieniu: zadłużenie, 

pogarszający się stan środowi ska naturalnego, nadmier- 

na emigracja młodzieży, inercji społeczna, brud. Inne 

są dziś fronty walki, przeciwnicy zna jdują się w In- 

nych jakby wymiarach, przy tym niektóre zagrożenia 

dotyczą nie tylko Polski, lecz mają charakter globalny 

choćby broń atomowa, niszczenie środowiska naturalnego 

A więc, czy umięmy dziś dostrzec równie dokładnie” i 

wyraziście, jakie są te współczesne najważniejsze za- 

grożenia, by przygotować się do walki, czy potraf Ilmy 

zwyciężyć? Bo nie chodzi o jakiekolwiek kolejne Wes- 

terplatte, łecz właśnie o przygotowanie nowego Grun= 

wałdu. By wygrać, by wyruszyć na wojnę ze złem, mu- 

| 

simy rozpoznać i zlokalizować wroga. 

Nie pora dziś na zloty o charakterze pikników lub 

demonstracji wczorajszych sukcesów, czy siły. Ale tak- 

że nie chodzi o wiecowanie nad sprawami świata na 

Grunwaldzkich Połach. Ani o huczne uczczenie rocznicy 

zwycięstwa. Ziot stać się może, powinien - w pierwszym 

rzędzie przeglądem inicjatyw harcerstwa w dzielć służ” 

by Polsce i jej przyszłości. Niech pokaże, jak w róż- 

nych harcerskich środowiskach już rozpoznane główne 

zagrożenia dla Polski, co już w związku z tym zaczę”. 

  

liśmy robić i jak to nam wychodzi. Niech harcęrskię 

środowi ską zademonstrują, co robią - ci, którzy zajęli 

się aktywnie ochroną środowiska naturalnego, entuzjaś* 

ci książki walczący z wtórnym analfabetyzmem cywili= 

zacji obrazkowej, plonierzy higieny na co dzień, młodzi 

konserwatorzy zabytków, zapaleni informatycy. Ale I ci 

wszyscy, którzy potrafili harcerską służbę uczynić tak 

ciekawą | barwną, że nie ma tam mowy o ucieczce w na” 

łogi, narkomanię, czy na obczyznę. Niech ZIÓŁ pozwol 

zetknąć się zespołom aktywnym, zaradnym, walczącym, 

gorącym - niech stanie się szansą propagowania pięk- 

nych. łdeęl, harcerskiego sposobu na życie w różnych 

odmianach I wariantach. Po Zlocie pęzyjdzie kolej na 

Zjazd na uogólnienie Inicjatyw, inakreślenie wizji pro 

gramu. | > « 

W niełatwej sytuacji Polski - niechże harcerze 

pokażą, że zgodnie z pochodzeniem swej staropolskie) 

nazwy - wyszii oto przed szeręg | już. walczą, Jąk 

Zawisza! 
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ledy bytem całkiem mały, na odpustach można 

było kupić taką tulejkę kartonową, z kolorowy- 

K: szkiełkami, w którą zerkało się przóz mały 

otworek. A w otworku owym ukazywały się za każdym po- 

ruszeniem różnokolorowe fiyury błyszczące. Ciekawe by- 

to fa; że figury się nie powtarzały i każdy zajlądając 

widział coś zupełnie innego. Taką tulejką jest ocze- 

jkiwana w harcerstwie odnowa. Każdy zerkający widzi in- 

me mozaikowe figury. Pomyślałem o tym czytając przy” 

padkowo, choć uważnie artykuł hm. Janusza Malawskiego 

|= HR 1/88. 

1 Co druh Malawski zobaczył w naszej przedz jazdowej 

tulejce? Ni miej, ni więcej tylko niedosyt władzy. 

Okazuje się, po tylu latach, że komendant z naczel- 

nikiem nie są władzą! O kurcze! Takie przeóczenie?! 

No to dać im tę władzę. A co? Ale tylko władzę, nigdy 

dyktaturę. Tacy to już oni nie są. (Dh. M.J. występuje 

tutaj tzn. w artykule 1/88 w imieniu komendantów hufca 

chorągwi i naczelnika -sic) : 

Fry tko Jakiej władzy J.M. chce, a jakiej dyktatury nie? 

ł dlaczego do tej listy komendantów nie dopisano np. 

 pzezepowego (też k-dant)? 

Bo to już inna rasa. Społeczny. A nad społecznymi 

l6 niestety już nikt nie ma władzy. Tacy są nieodpo- 

|wiedzialni.... Każesz im coś zrobić jak normalny prze- 

fożony, a oni dość, że nie zrobią, to jeszcze się ob- 

archiwum. 

  

  
  

  
  

rażą. Tak! Nieuświadomieni! Nie wledzą, czy nie chcą 

wiedzieć, że każda władza dana jest 60 usc444 25566] 

(wpisać właściwe określenie). To dla kogo ma być wła- 
dzą np.komendant chorągwi? Dla kilkunastu instruktorów 
ze złotymi szńurami i kilkudziesięciu etatowców w huf- 

cach? A dla nich i tak już jest z racji zależności 

pracodawca - pracownik. Mało? 

Zgadzam się z. druhem Analizatorem struktur, że 

komisje rewizyjna i lnstruktorska (pisane przez niego 

z Dużej Litery) "nie posiadają... atrybutów władzy”. 
A Rada Naczelna, chorągwi i hufca (niepotrzebne skreś- 

łić) posiada? Nie chciałbym druha, u którego podejrze- 

wam wysoką pozycję instruktorską pouczać (wystarcza ją- 

co zrobiła to Redakcja), że struktury muszą służyć 
drużynom, bo "z nich żyją” - Choćby! Nie rządzić nam 

a pomagać. Nie kierować, a koordynować. Nie władza, a 

spolegliwość - (T. Kotarbiński - "Medytacje o życiu 

godziwym” - Wiedza Powszechna 1986 - str, 59-63), 
Podsumowując. Władzą, druhu, możecie w takiej for- 

mie (administracyjnej) być jedynie dla pracowników in- 

stancji. O to chodzi? 

Rada hufca. - to też piękna zakała. A to nie mo- 

że się zebrać, a to nie ma nic do powiedzenia, a to na 

niczym jej nie zależy. To co? - Rozwiązać! 

Niech ten komendant wreszcie odpocznie - biedaczek. 

Sam sobie pode jmie decyzję, sam ją zrealizuje - lub 

hie, a pod koniec kadencji przeniesie się do pracy w 

kiosku "Ruchu". Przyjdzie następny, anuluje to co pod- 

jął poprzednik, podejmuje nowe, sam zrealizu e, lub 

nie, a pod koniec kadencji .... cdn. 

Może się "sia, ale chciałbym, żeby mi druh J. M. 

wytłumaczył jak w jego widzeniu zarządzania Związkiem 

widzi przygotowanie dzieci do świadomego uczestnictwa 

w. demokratycznym kierowaniu naszą Ojczyzną? Wielkie 

słowa. Ano wielkie, ale trzeba soble uświadomić z kim 

pracujemy | co od nas zależy. lo tyle a poza tym po- 

zostałe pomysły druha Malawskiego podobają mi się. 

Szkoda, że poza mną i Redakcją nikt z decydentów nie 

"weźmie lch poważnie 

Pełen wątpliwości 

pwd. Janlio $. z peryferii 

c.d.n. 
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Trudne dziecko 

Osoby: Dyrektor szkoły, Matka. 

MATKA: Dzień dobry panuł 

DYREKTOR: Dzień Dobry . Czym mogę pani służyć? 

MATKA: Chciałabym się widzieć z dyrektorem Szkoły Dla 

Dzieci Trudnych do Prowadzenia. 

DYREKTOR: Ja jestem dyrektorem. Słucham panią. 

MATKA: Orogi profesorze, chciałabym umieścić dziecko 

  
w waszej szkole. Jestem mamusią. Mój synek, 

Jacuś, został niestety usunięty ze szkoły pod- 

stawowej | mam z nim trochę kłopotów. Jóstem 

bardzo zmartwiona rozwojem tego dobrego I wraż” 

liwego dziecka, tym bardziej, że już przędtem. w 

w domu zauważył I śmy pewne oznaki nieposłu- 

szeństwa. 

DYREKTOR: Słucham. Jakie oznaki? ż 

MATKA: Pierwszym objawem była ciocia. Mówiłam mu: "Ją- 

cusju, jeśli Glocia leży związana przez ciebie 

linką, zakńneblowana i oblana naftą - to nię baw 

się w pobliżu cioci zapałkami, bo to ńia bsz= 

pieczne | możesz się oparzyć. Ale on, upąrciu-" 

szek, jak wpadnie na jakiś pomysł, to nie ma 

mowy, żeby z niego zrezygnował. Zaledwie zdo* 

łaliśmy uratować część dobytku. Albo potem 

mówię mu: "Nie baw się, Jacusiu, tym poplołkięm 

który został po cloci, bo się umorusasz I kos” 

łeczek nie wyrzucaj za okno; kosteczki s$ po- 

tezebne do. trumienki.... Gdzie tam! „...Nie 

- słucha. Taki psotnik. 

DYREKTOR: Proszę pani ... ale to potwornel 

MATKA: O nie, to jest bardzo subtelne dziecko! Pan 

profesor nie ma pojęcia, jak on pamięta, żęby 

na Zaduszki.kwiatki położyć na grobąch. : 

DYREKTOR: Jakich grobąch? 

MATKA: No, mamy teraz sporo grobów w rodzinie, Zarąz 

po cioci wujek przyniósł się na ten lepszy 

świat. Ale nie z rozpaczy. Któregoś dnia opo” 

wiadał właśnie Jacusiowi bajki o ptaszkach | 

sen go zmorzył. Wtedy dziecko przywięzało mu do 

nogi druci z kontaktu elektrycznego, a drugi 

do łysiny, co miało być zabawą w "Małego Elek- 

trotechnika ...* Bo Jacuś ma zalnteresowanij, 

panie profesorze! ... Dziecko zresztą wiedzieło, 

że będziemy się na niego gniewali. Chciało 

ukryć wujka na strychu, ale w całości wujek był 

za ciężki... dla  ośmloletniego dziecka. 

- | niech pan patrzy, profesorze, jaki pomysło- 

wyl kiedyś babcia znalazła ną strychu stare bu” 

ty I chciała je sprzedać handlarzowi, patrzy, a 

w butach sę jeszczę nogil ... 

DYREKTOR: Nagi? Czyje nogi? ż ś 

MATKA: No, Wujka, Właśnie mówię... 

DYREKTOR: Niech pani dalej nie mówi, to okropnel 

MATKA: Ja też tak uważam. Ba: gdzie on achował inne 

części? 
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